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Któż dziś n ie  w ie , że E m ig ra c ja  c iągnę ła  do F r a n c j i , 
w iedziona nadzie ję legionów  i bliskiego w  zb ro jnym  
hufcu  pow ro tu  do Polsk i. Ta m yśl da la  początek naszej 
p ie lg rzy m ce , k tó ra  z zrządzenia opatrznego , szła n ie  po 
leg iony , a le na  odp raw ien ie  p o ku ty  i w ydobycie  z siebie 
na w olnej ziem i m yśli odrodzen ia  O jczyzny. \V kro tce  też 
zaczęto tem  m niej u lać  w obcą pom oc im  w ięcej w  n ią  
nap rzó d  w ie rzo n o , i rozpoczęła się w  E m igracy i ro zp ra ­
w a żw a w a , a le w ielk iego uży tk u . R ozpatrzyliśm y się 
w  dziejach  n a ro d o w y c h , w p rzyczynach  u p ad k u  i s tu ­
le tn ich  n ie p o w o d z e ń , szukaliśm y stanow czych  sposo­
bów  ra tu n k u . P raca  ta  sp row adziła  E m igracyę  do tych  
p ew n ik ó w  :

Polska u p a d ła ,  bo  jeden stan  w yłączny  używ ał p raw  
w olności a  uciem iężał inne , że zatóm  trzeba , aby  ten  po­
gańsk i sta rego  R zym u obyczaj u s tąp ił m iejsca daw nej 
rów ności s ło w iań sk ie j, a w szystk ie stan y , w yzw olenie 
i w spólność p ra w a , w  m iłości b ra tersk ie j znalazły .

Po lska  zaw ieszona została  w  sw oim  u rzędzie  spo łe­
cznym  n a  W schodzie  d la  tego , że ow a strażn ica  Z achodu , 
podzielona na  pan ó w  i p o d d an y ch  w tenczas jeszcze, k ie­
dy  Z achód już ty lko  obyw ate li u zn aw ał, p rzesta ła  d aw ać  
ręk o jm ię  w ierności w  sw ojej politycznej s ł u ż b ie ,— że 
zatem  należy znieść p o d d a ń s tw o , a n aw e t uw łaszczyć 
upraw iającego  p ań sk ą  ziem ię ro ln ik a  , jak o  znam ię  n ie ­
podległości i zaród przyszłych  u rządzeń  społecznych  d la  
d o b ra  w szystk ich .

P o lska  w zbudza w spółczucie  p am ią tk am i jej pośw ięceń 
na po lach  b itew , za sp raw ę niezaw sze sw oją . W ołam y 
o pom stę  na  jej m o rd e rcó w , chcem y d la  niej by tu  n iepo­
d leg łego , — św ia t nam  odpow iada  litością , —  a jeżeli się 
nie śm ie zapv tac  d la  czego żądam y b y tu , to  p rzynajm nie j 
pozw ala  się dom yślać , że nie w ie, czy w bycie n iep o d le ­
g łym  Polski leży ja k a  eu ropejska p o trzeb a ,— czy Polska 
odrodzona z w szystk iem i w adam i daw nego  porządku  spo 
łe c z n e g o , m oże się o s ta ć ,—  lu b  czy to  życie zapóźnione 
nie zagrozi w o lności eu ropejsk ie j, ró w n ie  jak sam a Mo­
skw a. T rzeba zatem  pokazać ś w ia tu , że Po lska nietylko 
chce b y tu  n iepodleg łego  , a le  m a  w iedzę w aru n k ó w  sw o­
jego  odrodzen ia . T rzeba  każdem u i w szem  w  obec po 
w ie d z ie ć , że w o lność  ludów  znajdzie  w  jej w łasnej w ol­
ności na jpew n ie jszą  ręko jm ię  i o b ro n ę . T rzeba zarazem  
sobie  sam ym  p o w ied z ie ć , że n a ró d  bez pow szechnego 
b ra te r s tw a , bez w olności d la  w sz y s tk ic h , n iegodzien  
sp e łn iać  chrześc iańsk iego  p o s ła n n ic tw a — że b y t bez w a ­
ru n k ó w  b y tu  je s t u ro jen iem , — że zatem  n a ró d  nasz aby 
odżył , m usi rozw iązać zadanie n ierozdzielnego  b y ć  i 
j a k  b y ć  , —  że P o lska  m a być  R zeczp o sp o litą , n ie  rzy m ­
sk ą , n ie  g re c k ą , an i sz lach eck ą , a le R zeczpospolitą  de­
m o k ra ty czn ą .

R ok \ i , c c i . ś c  IV.

In n e  jeszcze p e w n ik i,— jak odzyskanie całć j, w  daw nych  
g ran icach  P o ls k i ,-  ja k  w iara  w e w łasne  siły 20to m iliono ­
w ego lu d u  , gdy  go je d n a  m yśl ożyw i i w sp ó ln a  m iłość 
zag rze je , były  g łów nem i n as tęp stw am i tej p racy  em i­
g racy jne j. O ile zostały  p rzy ję te  i za p ra w d ę  uznane 
przez s tro n n ic tw a  em ig racy jne  , n a  k tó re  się nasze tu -  
łac tw o  podzieliło  b io rąc  każde n a tu ra ln y  początek  w  za­
padającej p rzesz ło śc i, a lbo  w  teraźniejszości p rzysposa­
biającej p rzyszłość , tego  ro zp a try w ać  n a te raz  n ie  w id z i­
m y po trzeby . T ow arzystw o  D em o k ra ty czn e , dz iś sam o 
jed n o  rzeczyw iście is tn ie ją c e , w yrobiw szy  w  sob ie  te 
pojęcia , n iosło  je  do  k ra ju  , d ro g ą  b ra te rsk ie j rad y  i zda­
je  się nie bez korzyści d la  n a ro d u  , d la  jeg o  ch rześc iań ­
skiego p o słan n ic tw a  pośród  odradzającej się E u ro p y . 
N iek tó re  ju ż  części P o ls k i , złożone p rzed  ch w ilą  z pod­
d an y ch  i pan ó w  znalaz ły  ró w n o ść  ew an ie liczną  w  m i­
łości b r a te r s k ie j , w  uczuciu  godności lu d z k ie j , w  p ra ­
w ie obyw ate ls tw a , a św ia t zrozum iał czego chce Polska. 
Jednakże  au to r Emigracyi Polslnćj to obec Boga i ’■ am - 
da, D em okracyę w ogólności a w  szczególności D em o- 
k racy ę  P olską nazyw a p o g an k ą  n iechrzczoną , w szelk ie  
nieszczęścia sp row adza jącą  n a  Polskę. Z a rzu t ten  jes t 
w  po łow ie an ach ro n izm em  , w  po łow ie  fałszem .

D em o k racy a , p o d łu g  a u to r a , pow róciła  jak o  siero ta  
pog ań sk a  , n ie  m a w iedzy o sobie , n ie  w ie czego chce i 
gdzie idzie. P an  W ielog łow ski sam  n ie  w ie , że D em o­
k racy a  ochrzczona w  Jo rd an ie  razem  z C hrystusem  , n ie  
je s t po g an k ą  ju ż  od  w ieków  ośm n astu  , że zaw sze g ło ­
siła św ia tu  ew an ie liczną  n a u k ę ,  a dziś gdy  ta  n a u k a  
przez lysiące w ięzów  p rzed arła  się do  serc  i w iedzy lu ­
dów , D em okracya szuka jej zasto so w an ia , nie p o d n o ­
sząc lu b  zniżając je d n y c h  ludz i do d r u g ic h , a le  szukając 
d la  w szystk ich  rów nej m iary  dosto jeństw a  człow ieczego 
i społecznego p raw a.

D em okracya, d ru g a  có ra  rew o lucy i francuzk ie j, jak  ją  
a u to r  n az y w a , p rzychodzi w aln y m  m iłości gościńcem  , 
czego jej a u to r  zaprzecza , i św ia t zdum iony  m óg ł podzi­
w iać , przez d w a  przeszło m iesiące najp iękn ie jszy  w idok , 
jak i p rzedstaw ia ł lud  k ilk u d z ies ią t m ilionow y, rządzony  
sam ą ty lko  m iło ś c ią , lu d  , k tó ry  przebaczył sw oim  
prześladow com  i zaczął w stępow ać  w  ślady C h ry s tu sa , 
korząc p rzed  n im  zw ycięzkie czoło i o b w o łu jąc  go sw o ­
im  m istrzem  pośród  b a ry k ad . A jeżeli te raz  « po d  jej 
stopam i (dem okracy i), góry o g n is te , a po n ad  jej g łow ą 
ch m u ra  w  bu rzę  i p io ru n  b rzem ien n a  », dzieło to  n o w o ­
czesnych faryzeuszów , on i ją  zaw iesili n ad  św iatem  
D em okracya “rozw ieje  te  ch m u ry  i te  p io ru n y  rozbro i 
tchem  pośw ięcen ia  sw oich  w yznaw ców .

Co do  D em okracyi P o ls k ie j , « ta , m ów i au to r , rozdzie­
liła  n a ró d  n a  lud  i szlach tę . Nie m ogąc podnieść lu d u  do 
rów nośc i, p o s tanow iła  zniżyć na  rozm iar jego m o ra ln eg o  
w zrostu  w szystk ich  i w szjTstko  w narodzie . O stateczne 
słow o tego  szczodrego s tro n n ic tw a , do  tego się sp ro w a ­
dza : choć nie moje i nie twoje, ale weź bo to cudze. R ządy 
uc iem iężające  P o ls k ę , podchw yciły  też zaraz ta jem n icę
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tego dowcipnego w ynalazku , świadczenia łask z cudzej 
łaski. Runęły więc nadzieje niepodległości Polski, runęła 
szlachta w  m a ją tk u , sile , powadze m oralnej i życiu, a 
pozostał tylko wśród gruzów rząd obcy, lud obałam uco- 
ny i w sum ieniu zw ichnięty, i Deniokracya z swoim 
uporem  i niepopraw nością. »

W styd nain zapraw dę podnosić tego rodzaju zarzuty, 
w styd nam  w polskim, w chrześciańskim  pisarzu widzieć 
utajonego obrońcę pańszczyzny. Demokracya polska nie 
m ów iła w e ź ,  ale m ówiła d a j, zn ie ś  p a ń szc zy zn ę  , a jeżeliby 
słowa praw dy i odnowienia wolno było roznosić pośród 
ludzi tylko właścicielom i posiadaczom, w cóżby się było 
obróciło chrześciaństwo i jego apostołow ie? Demokracya 
stoi, choć się to nie podoba au to row i, ale nie pośród 
gruzów, bo tem i nie zasypała Polski, lecz je od niej od­
w raca ; stoi zwycięzka i ożywia ducha narodow ego, a ten 
w yw oła samoistność polityczną. Demokracya polska to­
czyła walki z przeciw nikam i uzbrojonem i całą potęgą 
osobistego in te re su , rozbudziła w ich sercu uczucie 
spraw iedliw ości i b ra te rs tw a , wskazała drogę nowej za­
sługi , nie narzuciła , nie wymusiła w iary w swoje zasa­
dy, zdobyła ją  drogą przekonania i miłości ojczyzny, ale 
jednych braci nie podburzała przeciw  d ru g im , gdyż 
owszem ich zgody szuka. Odzywała się najczęściej d ru ­
kiem , którego lu d  czytać nie umie, odzywała się więc do 
tych co dać, a nie do tych coby wziąść m o g li.-  Radziła, 
aby słowo wyzwolenia szło od tych którzy mieli moc i 
obow iązek w yzw olić,— aby p a n ,  sam przygotował ch ło p a  
do wolności, do  zrozumienia praw  obyw atelskich, —  aby 
przypom inał m u jego powinność względem ojczyzny, 
o czerń i on sam pam ięta, św iadkiem  świeże bitwy 
w  Poznańskiem . Demokracya przestrzegała, że wszy­
stkich zaborców naszych usiłowania są na lud zwrócone, 
— że niektórzy z nich choć wrogi, choć obcy ludowi, więcej 
dobrego zrobili m u w  kilkudziesięciu, w" k ilkunastu  la­
tach , jak my przez całe w iek i, w spółbracia tego lu d u , 
w spółchrześcianie,— że jeszcze zrobią więcej szczerze czy 
nieszczerze, poczciwie czy niepoczciwie, dość że Polska 
na tem tr.ici. Nie zbywało zatem na braterskiej radzie, i 
jestże w iną Demokracyi że się dano wyprzedzić naw et 
w  1818 r .?  Oprócz propagandy piśm iennej, Demokracya 
m iała sw ych męczenników, roznosicieli jej słowa po 
kraju , lecz ci nigdy nie pukali do cłiatki nie zapukawszy 
do dw oru; nie do niej zaś odpow iadać za założycieli 
K lu b ó w  L o k a i  i innych tego rodzaju w artogłow ów , k tó ­
rzy z nią najmniejszej nie mieli styczności, a których, 
każdy mieszkaniec Polski, nnał praw o za dziesiąte bram y 
wyrzucić.

Pozostałoby nam  jeszcze m ówić o wzajem nym  sto­
sunku Em igracyi z Narodem podług widzenia au to ra , 
lecz m usim y przyznać, żeśmy wcale inaczej pojm owali tę 
zobopólność usiłowań na dw óch różnych stanowiskach 
względem ojczyzny, albo raczej, że w  rozdziale poświę­
conym tak ważnemu zadaniu, niceśmy me znaleźli prócz 
chęci zaprowadzenia rozbratu między E m igrac ją  a Kró­
lestwem  i Poznańskiem , prócz czułości, bogdajby n ieu ­
danych, dla Krakowa i Galicyi. Czas zatem skończyć z tą 
filipiką nieustraszonego p. W ielogłowskiego, ale straszą­
cego w ostatnich rozdziałach naw et w ojną dom ow ą — 

j e ż e l i  D em o! ra c y  a b ron i n ie  z ło ż y .  Niebaczny ! Demokracya 
sam a, sam a jedynie w strzym uje i w strzym a tę klęskę — 
bo Demokracya nie osobiste widoki wytaczać i bronić 
p rzy ch o d zi, ale b ra tn ie  serca i jednać potrzeby wszy- 
si kich Może naw et sam au to r przyjdzie jej w tem usiło­
w aniu z pomocą, czytam y bowiem  na końcu jego książki, 
zapowiedziane nowe dzieło urządzające własność i roz­
w iązujące zadania dotąd nie podaw ane. Lecz na nie­
szczęście , jeżeli m am y sądzić o now ym  płodzie z dzisiej­
szego u tw oru , tracim y wszelką nadzie ję; zresztą jest to 
zapowiedź dopiero. Autor nie pali swego dzieła, jak  nie­
gdyś starożytna Sybila , ale go nie pokazu je; na przypa­

dek śmierci autora przyjaciel złoży dzieło narodowi. 
S zkoda, bylibyśmy ciekawi widzieć p. W ielogłowkiego 
stającego osobiście i za życia w  obec E m ig racy i, Narodu 
i Boga, możeby jeszcze odzyskał, co tą razą utracił.

Do szanownej redakcyi Demokraty Polskiego w Paryżu.

Na uwagi umieszczone w D em okracie  P o ls k im  pod d. 2 8 j m 
t. m . uważani za potrzebne odpow iedzieć ,  i proszę szanowną  
redakeyę o umieszczenie tej odpowiedzi w piśmie sw ojem .  
Frankfurt nad Menem d. 31 października 1 8 5 8 .  L ib e lt .

a Kiedy za pośrednictwem rządu pruskiego, większa część  
powiatów Wielkiego Ksiąztwa P oznańsk iego ,  wcieloną zo­
stała do związku niemieckiego na przekór wyraźnemu orze­
czeniu  się większości se jmu pro w in cy o n a ln eg o , i kiedy na 
mocy tak nieprawnego przyłączenia , wybory na sejm frank-  
furlski rozpisane z o s t a ł y ,—  b y ło  rzeczą bardzo naturalną, że 
Polacy wybierać n:e byli powinni , boć na tym sejmie tylko  
ziemie n iem ieckie i interesa n iem ieckie  zastępowanemi być  
m o g ły .  Do tego wybory odbyw ały  się wtenczas,  kiedy Księz-  
two liylo pod prawem mareyalnem i pod g w a łtem  j aż z w y -  
cięzkiego i bezkarnego żołdactwa , już rozpanoszonej onem  
zw ic ię z tw c m  biurokracyi n iem ie ck ie j ,  chciwej  łu p u  z ziemi  
poisk ej .

o Stało  się więc , że  Polacy w szędzie  od w yb o ró w  uchy­
lali się i że  sami N iem cy  i Żydzi ob iera l i ,  i dwunastu depu­
towanych N iem ców , na sejm frankfurtski w ysia li .Z asada bier­
nego o p o ru ,  ze  strony Polaków, złamaną została przez w ybór  
Ks. Janiszewskiego w powiecie Bukowskim i Szam otulskim .  
U w ażano, że  wszelkie protestacye i t o b o ły ,  po za obrębem  
parlamentu, w sprawie poznańskiej  czyn ione ,  były  bezskulc  
ezne,  że o nich w parlamencie nawet m owy nie by ło .  Dawała  
się w ięc czuć potrzeba, aby z pośrodka parlamentu sam ego,  
glos  Polaka odezw ał  się w obronie praw P o ls k i ,  przez rząd 
pruski i przez ówczesny B u n d e s ta g , tak sromotnie pogwałco­
nych . Miano otaz  nadzieję, że  g ło s  laki żyw y i serdeczny, na 
prawie i słuszności  oparty, zrobi wrażenie na izbie i nakłoni  
ją , źe  nowego podziału Polski,  na W . K. Poznańskiem dok o­
nanego , nie zatw ierdzi,  ale odrzuci jako nową hańbę im ie -  
niowi n iem ieck iem u zadaną.

« Poselstwo takie przyjął  Ks.  Janiszewski i g o d n ie  mu  
odpow iedzia ł .  Wszelako zasada z łam ana nie wynagrodziła  się  
pom yślnym  skutkiem. Ks. Janiszewski nic m ó g ł  d łużej zasia­
dać w parlamencie i w ystąp i ł .

« P o  zajściach d łu g o  nam pamiętnych na d. 2 7  lipca,  nie  
m ogtojuż  być mowy o tem ,aby parlament frankfuitdu w dzis iej­
szym składzie  sw oim , odstąpił od r a z  w z i ę t e g o  postanowienia : 
rozszerzać N iem ce  kosztem Polski,  aczby przez g w a ł t  i n ie ­
prawość. Nic chodzi ło  już o o parlamentarskie ubiegania się i 
z a b ie g i , » ale chodzi o o akt uroczystej  protestacyi , którą 
przeciw wcieleniu i demarkacyi Księztwa zaniesioną być p o ­
winna. W sz y s tk ie  p rotestacye ,  które z kraju (nadchodzi ły,  
przeszły bez uwagi , nie stały się aktem parlamenlarskim ; 
dołożono  j e  do stosu tylu innych p rotestacy i ,  adressów i pe-  
tycyi ,  które prawie codzień przychodzą do laski, których nikt 
nie czyta, a których liczba już  4 , 7 0 0  wy nosi.

o Nie było  sposobności wniesienia inaczej protestacyi pu­
blicznej, jak znowu tylko przez członka parlamentu, a zatem  
znowu przez Polaka. I w takim to celu i z takiego powodu za­
sz ły  w ybory  w powiecie Bukowskim i Szam otu lsk im . A gdy  
m im o mojej w iedzy i woli,  wybór padł na m nie ,  u ległem  zda­
niu przyjaciół moich politycznych i acz ze wstrętem , przyją­
łe m  poselstwo do Franfurtu , w tym jedynie  zam iarze ,  aby 
znaleść  sposobność założenia protestacyi i wyjechać.

•  Sposobność nadarzyła s i ę ,  przy wniesieniu  na stół  pro 
jek lu  do Konstytucyi n iem ieckiej ,  której pierwszy paragrafu  
granicach państwa niemieckiego stanowi.

« Ponieważ uchw ala  2 7 ś°  lipca w sprawie Poznańskiej za­
padła, przesądza już o granicach państwa n iem ieckiego ,  o ile 
takowe na W. K. Poznańskie rościągać się mają, —  w niosłem
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Więc, al>y po p rzed n io  sp raw a  ta ,  z n as tęp s tw  sw o ich  tyle  
w ażna ,  raz jeszcze  została wzięta  pod  d y s k u s y ę ,  ile że  pa r la ­
m e n t  sob ie  z a s t r z e g ł ,  aby w e  wszystkich w ażn ie jszy ch  kwe- 
s lyach , tak co do  p raw  zasadn iczych  , jak  u s ta w o d aw czy ch  , 
d w u ra z o w e  b y ło  o b ra d o w a n ie  i g ło sow a n ie .

« Nie pozw olono  n a w e t  uzasadnili  m ojego  w n io sk u  i p r z y ­
stąp iono  zaraz  do ro zp ra w  n ad  p a rag ra fem  p ierw szym  p ro je k tu  
do  K o n s ly tuc y i.

« U ż y łe m  osta tn iego  sp o so b u ,  i ł ą c z ą c  sp ra w ę  poznańską 
ze  sp raw am i  in n y c h  k ra in  s ło w ia ń sk ic h ,  do związku n ie m ie ­
ckiego w cie lonych ,  z ro b i ł e m  p o praw kę  do p a ra g ra fu  p ie rw sze­
go  w ty m  sensie ,  aby  je d n o ś ć  pańs tw a  n iem ieck iego ,  na s u n ę  
k ra je  n iem ieck ie  się r o ś c i ą g a l a , co zaś do k ra in  n ie n i c m ie -  
c k i c h , a  do  związku n iem ieck iego  w cie lonych ,  aby p rzy s tą ­
p ien ie  do  jed n o śc i  p ańs tw a  n iem ieck iego ,  od woli ludu zale­
ż a ło ,  k tó ra  się w tej m ate ry i  ośw iadczyć  p o w in n a  p rz e z  se jm 
na ten cel  z p ie rw o tn y c h  w y b o ró w , zw o łan y .

« G d y  i ta pop raw ka  m e  p rz e sz ła  , z a ło ż y łe m  p ro te s tacy ę ,  
k tóra  na p os ie dzen iu  I 9 « ° t .  m .  w p a r la m e n c ie  o d c zy tan ą  i 
d o  ak t  p a r la m e n tu  za łącz oną  zo s ta ła .  B rz m i  jak  n as tęp u je  :

« Poniew aż p a r la m e n t  wniosek  mój : ab y  sp raw a  P o z n a ń ­
ska raz jeszcze  wzięła  została  pod d y s k u s y ę ,  o d r z u c i ł ;  — 
pon iew aż  tym  sposobem  u c h w a ła  p a r la m e n tu  z d .  2 ? e0 lipca 
w s p raw ie  Poznańsk ie j  zapad ła  , acz p rzec iw  niej  większość 
W .  K. Pozn ań sk ieg o  p ro tes tow ała  , s ta ła  s ię  p ra w o m o c n ą  i 
p rzesą d za  o b ia d y  nad g ran icam i  pańs tw a  n iem ieck iego  w p r o ­
je k c ie  k o n s t y t u c y j n y m ; —  p rz e to  w im ie n iu  tej wielkiej  
większości m ieszkańców  W .  K. P o z n a ń s k ie g o ,  którzy do 
N iem iec  w c  e lonym i być  nic c h cą  , i k tó rzy  dla  tego ju ż  
p r zec iw  u ch w a le  p a r la m e n tu  z d .  27?° l i p c a , zapro tes to  
w a l i ,  j a k o  p rzec iw  g w a ł t o w i , k tó ry  p raw a  n arodów  ś w ię t e j  
z a s t r z e ż o n e ,  s a m o w o ln ie  o b a l a , a po l i ty czn e  i m a le ry a ln e  
s tosunki W .  K. P o znańsk iego  na sz w ank  p o d a j e ; — w im ien iu  
tej większości  za k ła d a m  n in ie jsze m  p r o t e s t a c y ę , nie tylko 
p rzec iw  tej sam ej uchw ale  , ale i p rzec iw  wszelkim z niej n a ­
s tę p s tw o m  i u s t a w o m ,  jak ieby  p a r la m e n t  p rzy  s tanow ien iu  
g ra n ic  pań s tw a  n ie m ie c k ie g o ,  w y p ro w a d z i ł  i u c h w a l i ł ;  —  
w noszę  o r a z ,  aby  n in ie jsze  m oje  u roczys te  o ś w ia d c z e n ie ,  
w izbie  p r z e c z y ta n e  i do ak t  p a r l a m e n tu  z łożone  zos ta ło .  » 
F r a n k f u r t  nad  M e n em  d .  19 p a ż d z ie r .  1 8 4 8 . —  K a ro l L ib e lt,  
D epu to w an y  pow iatu  Bukow skiego  i S z a m o tu lsk ie g o .  —

« Po za łożen iu  tej p ro tc s ia c y i ,  m issya  m oja  w F ra n k fu rc ie  
d o p e łn io n ą  i uk o ń czo n ą  zo s ta ła ,  jakoż z p a r l a m e n tu  w tych 
d n ia c h  w y s tę p u ję .  S p o d z ie w a m  s i ę ,  że po zapad łe j  uchw a le  
w B erl in ie  na  d n iu  2 3  i 2d  t. m .  k tó r a  d e m a r k a c y ę  Księzlwa 
o d r z u c i ł a ,  ju ż  więcej żad en  Polak  w p a r l a m e n c ie  f ra n k fu r t -  
s k i m ,  zas iadać  n ie  bę d z ie .  —  L ib e lt.

N ad p ism e m  O b .  L ibe lta  nie  r o b i m y  ż ad n y ch  u w a g ,  — i 
w y n u rz a m y  ty lko  z a d o w o ln ien ie  nasze ,  ż c O b .  L ib e l t  opuszcza 
p a r la m e n t  f rank fu r lsk i  , bo pew ni  j e s te śm y ,  iż na in n e m  s ta ­
n o w isk u ,  zdolności  i pośw ięcen ie  jeg o  p rzyn iosą  dla  k ra ju  n i e ­

ró w n ie  w iększe  ko rzy śc i .

W iadom ości  z Gal icyi o d eb ra l i śm y  d .  8 °  b. m .  p rzez  g a ­
zety lw ow skie .  P o w o d e m  tego o p óźn ien ia  zdaje  się b y ło  to ,  że 
w szystk ie  listy i p ism a  z p rz e z n a c z e n ie m  do  F ra n c y i ,  p rz e c h o ­
dz ić  m u sz ą  p rzez  W ied eń ,  k tóry o toczony  zewsząd w ojskam i 
a tak u jącem i ,  m ia ł  sob ie  p rzec ię tą  z u p e łn ie  k o m u n ik a c i e  z in- 
nem i  k r a jam i , a m ianow ic ie  z W ęg ram i  i G a l ic ją  -

W iadom ośc i  z dz ienn ików  k tó reśm y  o d e b r a l i ,  p od ajem y  tu 
w t r e ś c i .  —  P u łk o w n ik  R om an  W y b ra n o w sk i  zo sta ł  n o m i  
n o w a n y  N a c z e ln y m  Dow ódzcą G w a rd y i  N arodow ej  w ca łe j  
G al icy i ,  d .  24b° paźd z ie rn ik a .

D n ia  2 2 s0 p aźdz ie rn ika  B ada  n a ro d o w a  c e n t r a ln a  , na p o ­
s iedzen iu  sw e m  p o s ta n o w iła  : 1° na wniosek O b .  Podoleckiego,  
w ydać  od ezw ę  j e d n ą  do lu d u  wiejskiego w d u c h u  brater* 
s tw a ,  —  d ru g ą  do  księży o b y d w u  o b rząd k ó w ,  ab y  u roczyśc ie  
og łaszali  ludowi od ezw ę  p ie rw sz ą ,  której redakeya p o w ie rz o -  
na  zos ta ła  w n io sk u ją cem u .  —  2 °  wydać odezw ę do m ieszkań-  I

ców m ias t  i m ias teczek ,  ab y  sk łada l i  l u ź n e  s t rze lby  do Rad 
o b w o d o w y c h  , ce lem  sp ie sznego  u z b ro je n ia  G w a rd y i  N a ro d o ­
w e j .  —  3° u z b ra ja ć  n a ty c h m ia s t  G w a r d y e  N a rodow e  w piki 
lu b  in n ą  b ro ń ,  s to sow nie  do  tego jak  to zdecy d u je  na jdale j  
w  dn iach  t r z e c h ,  w y d z ia ł  G w a rd y i  N arodow e j  ł ą c z n ie  z b r a ć ­
m i z t u ł a c tw a .  —  4 °  wydać od e z w ę  do wszystk ich  obyw ate l i  
o sk ła d k i  na  z a k u p ie n i  b r o n i .  — 5 °  z ro b ić  g u b e r n a to ro w i  
Z a lesk iem u  p rz e d s ta w ie n ie ,  w zg lędem  podżegaczy ,  k tó rzy  n a ­
m aw ia ją  c h ło p ó w  do rzez i .  — 6 °  przedsięw ziąść  ś ro d k i  dla 
w s t r z y m a n ia  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j ,  k tó ra  z n ied o s ta tk u  
opusz cza  L w ó w  i u da je  się do  W ę g ie r ,  —  i w tym  celu  z a ­
prosi ła  R a d a  O b .  G ro m a d z iń sk ie g o  w n io sk u ją ceg o  , do  u t w o ­
rzen ia  K o t n i s y i , k tó r a b y  p r z y p ro w a d z i ła  do  sk u tk u  jego  
w n iose k .

1). 26s°  p a ź d z ie r n ik a ,  Rada n a ro d o w a  c e n t r a ln a ,  o d e b r a ł a  
p rzez  swą d e p u ta c y ę  do g u b e r n a to r a  Zaleskiego , o z n a jm ie n ie  
t e g o ż , że u zn a /e  R adę za  w y r a z  o p in ii k ra ju  i  ż y c z y  sobie 
a b y  R a d a  p o ro zu m ie w a ła  się z  n im , we w szy s tk ie m  tem  co 
z a  p o ży te c zn e  d la  kra ju  u z n a . — T egoż  dn ia  p o s ta n o w i ła  Ra- 
da  : 1“ u ło ż y ć  ro tę  przysięgi dla  w ó jtów  g m in ,  zas tosow aną do  
k o n s ly tu c y i ,  i tę  g u b e rn a to ro w i  p rz e d s ta w ić ,  a za razem  żądać 
zn ies ien ia  do tychczasow e j  roty p rzy s ięg i ,  k tó rą  wójci g m in n i  
sk ła da l i  w u rz ę d z ie  c y r k u ł o w y m  , ja k o  n iezgodnej  z k o n s ty -  
t u cy ą  i o rgan izu jące j  szp ieg o s tw o  w k ra ju .  P o s ta n o w ie n ie  to 
w zię to  w sku tek  p rzed s taw ie n ia  Rady  Z ło c z o w sk ie j ,  k tó ra  u -  
z n a ł a  g w a ł to w n ą  p o t rzeb ę  tego,  g dyż  lud ,  z p o w o d u  p o d b u -  
rzań  n ie p rz y ja z n y c h  sp ra w ie  n a r o d o w e j ,  co raz  g ro ź n ie jsz ą  
p rz y b ie ra  postawę.

2 0 W ydać  okólnik do  w szy s tk ich  R a d  o b w o d o w y ch ,  ab y  te 
w e z w a ły  obyw ate l i  z iem sk ich  do d e k la ro w an ia  się na p i ś m i e ,  
t am  g d z ie  g m in y  lego zażądają  , —  że  an i  p a ń s z c z y z n y ,  an i  
poda tków  u r b a ry a ln y e h  n igdy  n ie  b ę d ą  w y m ag ać  od w ło śc ia n .  
P o w o d e m  do tej  decyzyi były fa łszyw e w i e ś c i ,  r o z s ie w a n e  
p rzez b i u r o k r a c j ę ,  że skoro  p a n o w ie  w y g r a ją  w W ie d n iu  , 
to na now o p a ń s z y z n ę  p r z y w ró c ą .

3 “ Pos tan o w ie n ie  z d .  22g° t .  m .  o  u z b ro je n iu  sp ie sznem  
w szystk ie j  G w ard y i  N arodow ej  w piki , z n i e s io n o ,  z u w ag i  , 
że w o b e ć n e m  p o ło ż e n iu  , n i e b e z p ie c z n e m  je s t  u le g a l iz o w a -  
n ie  u c h w a ły ,  z k tóre j  n iep rzy jac ie le  ko rzys taćby  m ogli  na 
szkodę  k ra ju .

M a z z i n i , d a w n y  o b ro ń c a  i ap o s to ł  r ep u b l ik i  d e m o k r a ty ­
cznej w e  W ło s z e c h ,  p o d n ió s ł  s z ta n d a r  wolnośc i  w p ro w in c y i  
V altelin e , i wzywa wszystk ich  W ło c h ó w  do  b ro n i  ! w im ie­
n iu  C e n tra ln e j  J u n t y  pow s tan ia  , n a s tę p u ją c ą  od ezw ą  :

P rz e b ra ła  się ju ż  m ia rk a .  —  G o d z in a  w y b i ła .  —  W im ie n iu  
Boga i lu d u  , p o w s ta ń c ie ,  L o m b a rd y !  .powstańcie , i n a p rz ó d  !

N iech  się rozszerzy  p o w s ta n ie  szybkością  myśl i ; na s z c z y ­
tach  Alp , na  każdej g ó r z e , n iecha j  pow iew a s z ta n d a r  t r ó j ­
kolorowy d o p ó ty ,  aż zw ycięz tw o c a ły m  W i o c h o m ,  od k rań ca  
do  k r a ń c a ,  z a p e w n io n e m  nie  będzie .

B óg i  L ud  !  W ojna A u s tr y a k o w i 1 niech ż y ją  W łochy jed n e  
i  w o ln e !  T aki  nasz odg łos  n iech  się ro z le g n ie  od m ias ta  do  
m ias ta  , od wsi do  w s i .  Niech wie E u r o p a ,  że  L o m b a r d y a , —  
że W ło c h y  pow sta ły  i n ie  u p a d n ą .

R ozg łos  dzw o n ó w  n iech  zapow ie  pow s tan ie  lu d u  a śm ie rć  
b a r b a rz y ń c o m  ; księża wszyscy n iech  g ło sz ą  w o jn ę  k rzyżow ą.

Na znak  , gdzie  lud j u ż  p o w s t a ł ,  zapalc ie  ogn ie  na w y n io ­
s łośc iach  ! Dwa ognie  będą  ozn ak ą  w a l k i , t r z y ,  don iosą  zwy- 
c ięz tw o .

R ozdzie la jc ie  s i ły  n iep rzy jac ie lsk ie  , by go ła tw ie j  z w y c ię ­
ż y ć .  P rz eszka dza jc ie  ł ą c z e n iu  się ro z p ro sz o n y m  o d d z ia ło m .  
Gdzie  się zn a jdz ie  a u s t ry ack ieg o  wojska o d d z i a ł , a ta k u jc ie  
go , o tacza jc ie  go b a r y k a d a m i ;  sypc ie  na n iego g rad  kam ie-  
d i ,  lejcie w odę  w r z ą c ą . —  W alczc ie  p rzec iw  n ie m u  s t rz e lb ą  
l u b  n e ż e m .  —  Z abija jc ie  d ow ódzców . —  Prz e ry w a jc ie  ko tn u -  
n ikacye  d ró g  i m o s tó w .  —  R óbc ie  na n ich  zasadzki za p ł o t a ­
m i , za  k r z a k a m i , a bi jcie bez u s ta n k u .

W sze lka  b ro ń  i a m u n i c j a  zdoby ła  na n ie p rz y ja c ie lu ,  n a le ż y  
do  n a r o d u ,  w szystk ie  p r z e to  kasy p u ł k o w e ,  k o n i e ,  u z b r o -



je n ia  , sk łada jc ie  w ła d z o m  c y w i ln y m  i w o jsk o w y m .  P ie n ią d z e  
zaś i rzeczy  z by tkow e  z a b ra n e  ż o łn ie r z o m  lu b  o f i c e r o m ,  n a ­
leżą się p r a w n ie  tym  , k tó rzy  ich zabili  lu b  wzięli  do  n iew oli .  
O szczędza jc ie  tych  którzy  się  p o d d a ją  bez  w a h a n ia  się ,  ale dla  
n iep rzy jac ie la  u p a r t e g o ,  n i e m a  p rz e b a c z e n ia ,

K on ie  pocz tow e b ędą  w y łą c z n ie  na  posług i  pow s tan ia .  Ko­
ś c io ły ,  sz p i ta le  , d o m y  p r z y t u ł k u ,  m ł y n y ,  są pod op ieką  
o b y w a t e l i ; żony i dzieci  pow ie rzo n e  są hon o ro w i  n a ro d o ­
w e m u .

Wszyscy of icerow ie  i u rzęd n icy  k tó rzy  pozos taną  w s łu ż b ie  
n ie p rzy jac ie la ,  są zd ra jc a m i o j c z y z n y ,—  tym  ś m ie r ć !

W  c a ł y m  k r a j u  n i e c h  się u r z ą d z ą  ś r o d k i  ł a t w e j  k o m u n i k a ­
c j i  z s ą s i e d u i e m i  k r a j a m i  i z n a j b l i ż s z ą  w ł a d z ą  r e w o l u c y j n ą .

Każdy zdolny d o n o s z e n i a  b r o n i ,  n iech  będz ie  pow stań -  
eem  ; — k o b ie ty ,  s io s tra m i m i ł o s i e r d z i a ; —  sta rcy  i k s i ę ż a , ,  
a p o s to ła m i .  J e d n e m  s ł o w e m ,  p o w s ta n ie  n iech  będzie  życiem  
i p raw em  lu d u  lom bard zk ieg o  , dopóki  ani j e d e n  n ie  zostanie 
n iep rzy jac ie l .

J e d n o  w szędzie n iech  się r o z le g n ie  h a s ł o :  W ojna A u s try a -  
k o w i i  w s ze c h w ła d z tw o  lu d u !  —  po zw yc ięz tw ie ,  n a ró d  sa m  
sob ie  u s tanow i p r a w a .

L o m b a rd czy k o w ie  1 to lu d  z a c z ą ł  w o jn ę  , tą  r a z ą  w ięc  n ie  
będziec ie  zd ra d ze n i.

L u d u  w e n e c k i ! k tó ry  żyw iłeś  do ląd  św ię ty  og ień  n ie p o d le ­
g łośc i  , w y jdź  z pośrodka  tw ych  wód i zbliż  się do  n as .  — 
Ż o łn ie r z e  L o m b a rd z i  i W e n e to w ie ,  ł ą c z c ie  się z n a m i ; p rz e ­
ła m c ie  zapory  k tó re  w as dz ie lą  od w aszych  b r a c i ,  i p r z y b y ­
w ajc ie  b ro n ić  O jc z y z n y  waszej !

O b y w a te le  W ł o c h ! zb ieg n i jc ie  się dla  w y w alcz en ia  n ie ­
po d leg ło śc i .  G o d z in a  w o jn y  n a rodow ej j u ż  w y b i ł a .  T ą  razą  
n iech  nas  po łączy  j e d e n  s z ta n d a r .  Z a c h c i e j c i e ,  a s taniecie  
się w ie lk im i i p o tę ż n y m i .

N i e c h  ż y j ą  W ł o c h y  I 
D olina  Intelvi  2 9  p a ź d z ie rn ik a  1 8 1 8 -

W im ie n iu  J u n t y  c e n t r a ln e j  r e w o lu c y jn e j  :
J ó z e f  M a zz in i  — P a w e ł B o n etli , sc k r e la rz z ,

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

O d g ra n ic  K r . P o lsk iego , d .  2  l i s t o p a d a . . . .  Z a w ią z u ją  się 
t u  w szędzie  Ligi p o l s k ie ;  żyw io ł  polski o b u d z i ł  się s i ln ie  , —  
sto w a rzy szen ia  o d b y w a ją  się p u b l ic z n ie ,  na jw ięce j  w k ośc io ­
ła c h .  M y śm y  zawiązali  L ig ę  o k ręg o w ą  w d .  31 z. m . . — Z  r a ­
dośc ią  w idz ie l iśm y  ja k  lud nasz ,  p o s k o ń c z o n e m  n a b o żeń s tw ie ,  
n ió s ł  of iary  n a  o ł t a r z  o jczyzny  z na jw iększem  p o ś w ię c e n i e m , 
tak iż w m a ł y m  n a s z y m  o k rę g u  w p rzec iągu  p ó l to ry  godz iny ,  
z ło ż o n o  3 9 0  z ł p .  —  a po u k o ń c z o n e j  c z y n n o ś c i ,  każdy sp ie ­
szył do d o m u ,  n ie  w s tą p iw szy  do s z y n k o w n i , co dz iw i ło  
b a rd z o  N ie m c ó w  i Ż y d ó w .  Na cz y ta n ie  S zk ó łk i N a ro d o w e j  i 
W ie lk o p o la n in a , lud w każdej  wsi schodzi  się do szkół lub  
w m iejsca  do lego o b r a n e ,  p r z y s łu c h u je  się z p i lnośc ią  i z a ­
czyna  ju ż  ro zp ra w iać  o bycie  p o l i ty c z n y m  i soc y a ln y m .

W K ongresów c e  g łoszono  n a p rz ó d  o wie lk ich  k o n c e s ja c h  
c a ra  dla  P o laków , aż t e ra z ,  w ś rodku  p a ź d z ie rn ik a  nakazano  
n ie s ły c h an y  d o tąd  j e s zcze  p o b ó r  do wojska  , i p o b ra n o  u r z ę ­
d n ik ó w ,  s t r a ż n ik ó w ,  i t.  d . , a na jw ięcej  z klas o św ieceńszych .  
N ad  g ran icę  p ru sk ą  p r z y b y ł o  d użo  wojska  rosy jsk iego ,  linio 
wego i kozaków  : na p o g ra n ic z u  od N ie m n a  do  T o ru n ia ,  liczą 
do  1 0 0 ,0 0 0  Moskali . W O p in o g ó rz e  s ta ł  Ks. M i c h a ł ,  a le  gdy 
p r z y j e c h a ł  k u ry e r  z P e t e r s b u r g a ,  w ś ród  o b ia d u ,  ks ąże  objad  
p o r z u c i ł  i d o  P e t e r s b u r g a  p o je c h a ł .  W W arsz a w ie  o d kry ło  
z n o w u  sp isek ,  do  k tó rego  n a leża ło  wielu R o sy an ,  a z Polaków 
najw ięcej  R zem ieśln icy . K o rp u s  sto jący tam  , w y p ra w io n o  
z W arsz aw y ,  —  o f ice rów  d użo  w y s ła n o ,  zapew ne  tam  gdzie  i 
in n y c h  daw n ie j  sp is k u ją c y c h ,  —  Polaków 2 6 ,  częścią  z P r u s  
w y d a n y c h ,  częśc ią  t a m  p rz y a re s z to w a n y c h ,  ska zanych  b y ło  
na pałk i  a po lem  cło kopa lń .  T ak aż  kolej  s p o tk a ła  n a w e t  ro d o ­
w i ty c h  K ra k o w ia k ó w ,  w y d an y ch  z P ru s  d o  K ró les tw a .

C h o le ra  u nas p a n u je  szczególniej m -ędzy  N ie m c a m i  : w m a ­
ł y m  m ias tec zku  G ru d z ią d z  po 2 0 “ codz ień  u m ie r a .  W Kon-

162
g resó w ce  na w ie d z a  n a jb a rd z ie j  Moskali  i Ż ydów  : w M odlin ie ,  
n a  1 6 , 0 0 0  ż o łn ie r z a ,  4 , 0 0 0  rozsta ło  się z ty m  św ia tem  , 
w  P ło c k u  zaś , w d w ó c h  d n ia c h ,  p rzesz ło  8 0  żydów  z a b t a l a .

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA

D o w ia d u je m y  się że C e n t r a l i z a c ja  T o w .  D e m .  P o l .  z a rzą ­
dziła ohchód  p u b l i c z n y ,  w ra z  z O b y w a te la m i  f ra n c u z k im i  , 
n ad ch o d zą ce j  roczn icy  R e w o lu c j i  29-'° l is topada ;  bl iższe 
sz czegó ły  u r z ą d z e n ia  tego o b c h o d u , zam ieśc im y  w n a s tę p n y m  

n u m e r z e .

—  D nia  2 0s°  p aźd z ie rn ik a ,  pop rzy lep tan o  po rogach  ulic 
m ias ta  Lwowa odezw ę cesarza  A u s t r y i ,  w d w ó ch  j ę z y k a c h , 
k tó ra  o k ro p n e  z ro b i ła  w rażen ie  na m iesz k a ń c a c h ,  jak  to ł a tw o  
w y o b ra z ić  sob ie  m o ż n a  z o s ta tn ic h  s łó w  tej o dezw y .  P rz y ta ­
czam y ją  tu w ca ło ś c i .

D o m oich lu d ó w !  P rz y b y w sz y  do O ł o m u ń c a ,  gdzie  na 
t e raz  zabaw ić  m yślę  , serce m oje  ojcow skie  c zu je  p o t r z e b ę  w j -  
znać  m i ł e  m i  d o w o d y  w iernego  p rzy w iązan ia  , j a k ieg o m  od 
ludu  w podróży  w szędz ie  d ośw iadcza ł .

Ż e  w ojsk iem  o toczony  j e c h a ł e m ,  b y ło  to rlła tego,  że n i e ­
ch ę tn i  snu jąc  się po k r a ju ,  n ie  dozwolili  m i  w szędz ie  otaczać 
się w ie rn y m  lu d e m  m oim .

L u d u  w ie jsk i  pańs tw  m oich  I ufaj  cesarzow i tw o je m u  —  jak  
cesarz  tobie  ufa.  S w o b o d y ,  j a k ie  ci w łaśn ie  w y d a n e  p raw o  
w zg lędem  daw n ie jszy ch  p o d d a ń c z y c h ,  do  ziem i i g ru n tu  przy- 
w ią z a n y c h  d a n in ,  jako  to, p ań s z c z y z n y ,  dz ie s ięc in y ,  i t.  d .  
z a s t r z e g ł o , — z a p e w n io n e  ci p o z o s t a j ą , i po w ta rz a m  ci w tej 
m ie rz e  m o je  cesarsk ie  s ło w o ,  tak j a k e m  to k i lk a k ro tn ie ,  
w c iąg u  po d ró ży  m o je j ,  u s tn ie  o św ia d c z y ł .

S t a ł e m  to jes t  p o s ta n o w ie n ie m  m ojern ,  zachow ać  ci te sw o ­
b ody .  Nie t roszcz się za tem  i b ą d ź  sp o k o jn y m ,  mój w ie rn y  
lu d u  w ie js k i!  Jeże l i  się znajdą  l u d z i e ,  k tó rzy  s łow o  twego 
cesarza  w oczach tw y c h  spo tw a rzyć  zechcą  , uw aża j  w nich  
zd ra jców  m o n a r c h y  tw eg o ,  tw ego  w ła s n e g o  d o b ra ,  i w e d łu g  
tego sp ra w u j się . —  O ł o m u n i e c ,  d .  15 paźdz ie rn ika  18 4 8  r .

F e rd j  n a n d .  W e s se n b e rg .

D e p u ta c y e  R a d y  n a ro d o w e j ,  W y d z ia łu  m ie jsk iego  i K o m i­
te tu  a k a d e m ic k ie g o  do y ic e -g u b e r n a to r a  G o łu ch o w sk ieg o ,  w y ­
m o g ł y  przec ież  na n im ,  że w s t r z y m a ł  og łosz en ie  tej odezw y 
w G azecie  L w o w sk ie j  i Z o r z y  H a lic k ie j , k re ish a u p ta n o m  zaś 
o g ła s z a ć  ją  su ro w o  z a b r o n i ł .

W edług wiadom ości zam ieszczonych, w  dzisiejszych 
niem ieckich gazetach dow iadujem y się o bom bardow aniu
Lwowa w  d . 1 b. m . — powód tego i szczegóły nie są 
nam  jeszcze z n a n e , m usim y więc opis tej nowej bolesnej 
klęski odłożyć do przyszłego num eru . Dziś tyle tylko 
donosim y, że Lwów był przez trzy godziny bom bardo­
w any ; w  skutek czego miasto zniszczone ze szczętem 

, w  w ielu punk tach  ; gw ardya rozwiązana ; orzeł polski 
jako jej godło , zakazany; i wszyscy nie będący ro­
dem  z G alicy i, w ydaleni być m ają. Obiecują zresztą 
now e uorganizow anie Gwardyi pod dowództw em  je n e ­
ra ła  A ustryackiego!!

—  A n to n i  G ra b o w sk i  zechce  się z g ło s ić  do  A u gus ta  Nie­
d z i a łk o w s k ie g o —  ru e d a  T o in -S t . - J a c q u e s , 2 2 ,  a P a iis .

W  DRl  1ŁARNI C .  MAR 1 N E T ,  P ZY CL1CY J A C  'B ,  5 0 .


